
Kok II. Gdańsk, Katowice, K raków , Lwów, Łódź, Poznań, Warszawa i W ilno Nr. 23

Oplata pocztowa uiszczeń1 
gotówką

Adres
"Redakcji i Adm‘n stracji

Poznań, Matejki 54 
T ele fon  N r 8-86-38 

Konto poczt, - rozrach. tylko 
dla prenumeraty N° 50.

Prenumerata:
r o c z n i e ...........................zł G,09
kwartalnie . . . .  „ 1,50
pojedynczy Numer . „ 0.2Z

Ogłoszenia: 
drobne: 1 słowo 10 gr,

napis 1  słowo 20 gr  
reklamy: lU strony 40 złotych, 

100 mm kw. 0,30 zł.

2. o ^Jaśnie Wielmożnych Sianów Senatorów ^Rzeczypospolitej!
Od dwóeh lut zabieguja przedstawiciele organizacji em erytów  poństi r « ir i jr /i . wdów i sierot, o uchylenie dekretu  z dnia 

22 . list tpada 1935 r ., skreśla jat ego  1/4  cześć lat służby państw ow ej z ezttsów zaborczych , pełnionej na ziem iach polskich dla pol­
skiego społeczeństw a.

K ierow n icy nawy państwowej uznali,  że dekret nie b y ł należycie przem yślany, że niepotrzebnie skrzyw dził em erytów' 
i że  w in ie n  być uchylony.

Uchwulonu przez Sejm  za zgodą Jłządu nowela, uchylająca dekret, odesłana została przez plenum Senatu do K om isji 
B udżetow ej w celu ponow nego przedyskutow ania , <

Szerokie rzesze pokrzyw dzonych em erytów , znanych z ofiarnej prtiey społecznej i patriotycznej za czasów zaborczych, 
ich w dow y i sieroty  żyją c? w nędzy i rozpaczy, czekają w na j w yższym  napięe;u na uchylenie dekretu i naprawienie w yrzą ­
dzonej im k rzyw d y. i

lAcracumy sic  tle J W Panów Senatorów R zeczypospolitej z gorącą prośbą o luskttwe ponowne rozpatrzenie na K om isji 
B otlżetow ej uchwtUonej przez Sejm  noweli i po skreśleniu krzyw dztieyeh  postanowień te jże  jak : notce opodatkowanie, zakaz 
zarobkow ania itp.' o uchwalenie ustawy uchylającej dekret żz listapadti 1935  r. w  całym  jeyo  brzm ieniu, —  zwłaszcza, że  upraw­
nienia em erytów  państwowych zagwarantowane przez usttiwy państwowe respektow ane b y ły  przez lut 16 i nie zachodziła  
obecnie potrzeba odbierania nabytych  prute, krzyw dzenia  obyw ateli i wywoIywanUt w rzew a  i  rozgoryczenia .

Poznan, dnia 1 grudnia 1937 r.

wychonzi l«go i 15-go każdego miesiąca

D L A C Z E G O ?
Do krzyw dy w yrządzonej „emerytom zaborczym" 

przez dekret z 22. listopada 1935, dołącza się dalsza 
krzyw da specjalna; stosow ana do n iektórych  em e­
rytów .

M inisterstw o Skarbu pozostaw ia bez rozpatrze­
nia roszczenia em erytów  o podw ójne zaliezenieSjZasu 
służby, pełn ion ej na terenie operacy jn ym  m iasta 
Lw ow a i innych inia-st W sch odn ie j M ałopolsk i, z toj 
przyczyny , że ich dekrety, '.em erytalne u rosły  już 
w m oc prawa. (T y ch ■' skrupułów  niej m iano przy' 
obcinan iu  lat służby zaborczej).

D ecyzje  te’ uw ażać należy za n iezgodne z ustaw ą 
z następujących, pow odów :

A rt. 15 ustaw y em erytalnej z 11. grudnia  1923 
postanaw ia w yraźnie, /,*--> służba cyw iln a  pełniona 
na terenie op eracy jn ym  t. j . podporządkow anym  
D ow ództw u A rm ii zalicza sie do w ysłu g i em eryta l­
nej w w ym iarze podw ójnym . P rzeniesień  w stan 
spoczynku dokonyw ano w ciasne, k iedy ani w ładza 
w ym ierza jąca  ani zainteresow ani nie wiedzię-li, że 
m iasto L w ów  i inne zostaną uznane za tereny opera­
cy jn e , podporządkow ane D ow ództw u A rm i . N astą­
p iło  to dopiero pism em  'W ojskow ego B iura  H isto­
rycznego w W arszaw ie z dnia 30. grudnia 1932 
L. 2728 32, które M inisterstw o Skarbu dnia 28jB itóW  
liia 1933 r. Nr H5§8®tn/33 podało Izbom  Skarbow ym  
do w iadom ości, a wi&ę w czasie, g d y  w ie lb i em ery­
tów pozostaw ało ju ż  w stanija spoczynku i których  
dekrety em erytalne daw no ju ż u rosły  w m oc praHa.

Rzecz jasna, że w ładza w ym ierza jąca  niej m ogła  
w ów czas podw ójn ie  za liczyć przenoszonym  w stan 
■spoczynku czas spędzony, na terenie o p e ra cy j­
nym . Zainteresow ani em eryci n iej,potrzebow ali w n o­
sić w tym  czasie odw ołań przeciw  podstaw ie w y ­
m iaru  em erytury , skoro m ieli przyznane polne w y ­
sługi em erytalne, a podw ójne zaliczenie nie w p ły ­
w ało na w y s o k o ^ *  zaopatrzeń ia em eryta lnego; zre­
sztą n:io w iedzieli wów ozas o zarządzeniu, które 
m iało w y jść  dopiero w czasie późn iejszym , gd y  b y li 
już w stanie spoczynku.

Zarządzenie M inisterstw a Skarbu z dnia 28. sty ­
cznia 1933 N r 4598/Em/38 nie obe jm u je  w ym iarów  
zaopatrzeń ustalonych  w eliw ili .iegii w ydania, jest 
ono jednak okóln ik iem  w ew nętrznym , nieog-Io§zonym 
w Dzienniku U stfR . P „  za t-yrą nie ma ono m ody praw ­
nej i nie może anulow ać kategorycznego przepisu 
art. 15 u stan y  em erytalnejnz 11$ grudni a 1923.

Art. 35 tej ustawy wyraźire dopuszcza dodat­
kowe zgłoszenie pewnych czasokresów służby do wy­
sługi emerytalnej, o ile te czasokresy nie były brane 
w rachubę w Chwili wymiaru zaopatrzeira emery­
talnego, cc  y> (aśn!e w omawianych wypadkach ina 
miejsce. Że ariyk u i ten n lr  ogran icza  Czasu na w n ie­
sienie takiego zgłoszenia., stw ierdzi! t-o rów nież Na* 
w yższy  T rybun ał Aclai.inisłraayjtiy w yrok iem  z dnia
25. m aja 1286 H ?jrc j. 8210/83. Z tego artykułu  w ynika 
zatem słuszność próśb em erytów  o przyznanie- im 
zastrzeżonego ustawą praw a podw ójnego  zaliczenia 
czasu służby na terenie operacy jn ym , i do w niesie­
nia la k ic j prośby, na podstawie- pow ołanych  prze­
p isów  ust.au y, gdyż b y ł; oni i są upraw nieni bez, 
w zględu  na to, w  JjjjfiJlim c-zasie p rośby  te wnoszą.

Tak wi,ęc- ze stanow iska przepisów  praw nych  na­
leżało prgśby tych  em erytów , k tórzy  pełn ili służbę 
na terenach operacy jn ych , .załatwić przychylnie.- T ym  
czasem  wyda.je sie n ie jednolite  -decyzjo m ety l ko 
w Izb ie  S karbow ej w e Lwow ie,-jenz. co w iecej w , M i­
n isterstw ie Skarbu, którego pow aga dom aga sie 
ustaw ow ego, "fów nom iernogo rozstrzygan ia  próśb 
zainteresow anych.

P osiadani dow ody — (których  w każdej^ -h w ili 
m ogę M inisterstw u dostarczyć) — stw ierdzające, żo:

1. n iektórym  em erytom , k tórzy  przoniosieńi/ zo­
stali w stan spoczynku przed w ydaniem  om aw ianego 
w yżej zarządzenia M inisterstw a Skarbu, Izba Skar­
bowa we L w ow ie — uznajac k ategoryczn y  przepis 
art. .15 i 36 ust. z 11. X II . 1923 — zaliczy ła  dodat- 
kowot pzas służby spędzonej na terenie operacy jn ym  
w w ym iarze podw ójnym ', na w niesioną prośbą już 
po upraw om ocnien iu  sie .ich Shffl-ętów em erytalnych , 
n iektórym  natom iast odm ów iła  takiego zaliczenia 
ze w zglądu na to, że; p ierw otn y  dekret em erytalny- 
urósł w m oc prawa.

2. n iektórym  em erytom , k tórzy wnieśli odw oła- 
niaO przeciw  odm ow nej decyzji I z b S k a r b o w e j ,  
M inisterstw o Skarbu — nie zw ażając na cytow ane 
w yżej przepisy  — za liczyło  dodatkow o czas służby 
n a .teren iiS operaey jn ym  w  w ym iarze pod w ójn ym  do 
w ysłu g i em erytalnej, n iektórym  zaś odm ów iło  za li­
czenia, uzasadniając sw ą •: clocjrzją praw om ocnością  
dekretu em erytalnego.

Z feebranych dow odów  w ynika, że n iektórym  
em erytom , i to spensjonow anym  w latach 1925—1932, 
zaliczono czas służby na terenach op eracy jn ych  do 
w ysłu g i erherytalnej w w ym iarze podw ójnym , in ­
nym , spensjonow anym  w t.yeh latach  odm ów iono 
tego za liczen ia1? P rzecież u tych  przych yln ie  potrak ­
tow anych  przez M inisterstw o, czy Izbę Skarbow ą, 
p ierw otny dekret" em erytalny rów nież sie u praw o­
m ocnił, a jednak przyznano im  p od w ójn y  w ym iar 
na skutek wniesionrcćh odwołań.

Takie załatw ianie spraw zależne jest w idocznie 
od osobistego nastaw ienia rozm aitych  referentów , 
tak w Izbie|Skarbow ej jak  i w M inisterstw ie Skar­
bu, i w yw ołu je  poozuoie n iespraw iedliw ości, pow ięk ­
sza zupełnie uzasadnione rozgoryczen ie , p rzyp isy ­
w ane n ieum iejętności interpretow ania  prz< pisow.

Dlaczego tak sie postępuj"? — D laczego krzyw* 
dzi sie em erytów  takim i załatw ieniam i n ic m a ją ­
cym i praw nego uzasadnienia?

P ak ty  te podają do w iadom ości P ana M inistra 
w tym  przekonaniu, że dzieje się to bez .Tego w ie­
dzy .i zgody, a ze wzglądu na fiow ągę M inisterstw u 
by łoby  konieoznem  w> danie- odpow iedniego zarzą­
dzenia. rozpatrzeli i a odm ow nych  deeyzy.j krzyw dzą­
cych , by  w te.11 sposób stało się zadość -praw nej za 
Sadzie je d n o lite g o ^  spraw iedliw ego traktow aniu 
w szyslk ich  em erytów  bez u przyw ile jow ania  n iektó­
rych  z lekcew ażeniem  przepisów  ustaw owych.

# # *
W  r. 1936 jak  i w bieżącym  spodziew aliśm y sią 

ostatecznie pozytyw nych  załatw ień postu latów  em e­
rytów . DużoJ b y ło  zapow iedzi — soli unych przyrze­
czeń, które zaw isły  w pow ietrzu  i nie doczekały sic;

urzeczyw istn ienia m im o, iż w inny b y ły , potożyć kres 
ciągłem u w yczekiw aniu  na napraw ien ie krzyw dy 
m oralnej i m ateria lnej, w yrządzonej dekretem  z ro ­
ku 1935, -nie nia.up-yyj praw nego uzasadnienia.

. iN asze dotychczasow e/.zabiegi nie m ogą  pozostać 
nadal w sferze ciąg łego  łudzenia nas p ięknym i sto- 
wam i. P rzy ją ć  należy) ostateczną konkretną form ą 
załatw ienia tój spraw y i napełn ienia  je j treścią 
przi-pisu ustaw ow egcć'".

Nieurze£gywistnień.io pro jek tow an ych  przez Sejm  
ustaw ow ych zam ierzeń napraw iania krzyw dy eme- 

.ńytów pow iększa wrzenie i radvk alizu je  ludzi, a za. 
skutki tego wrzenia, ani Stała D elegacja -an i Związki 
Zrzeszeń E m eryta ln ych  n ic m ogą w ziąć odpow ie­
dzialności wobeftp najw yższego, do ostatnich  granic- 
doprow adzonego napięcia  sy tu acji przez o d w le c ^ , 
nie uchylenia krzyw dy.

Szukam y spraw iedliw ości, — niech ju ż raz zn ik­
nie - zjaw isko pobierania, nadm iaru wynag-rodzeń 
przóz jednych  a g łodu  u drugich. N ałoży odbudow ać 
w olność życia, u w szystk ich  obyw ateli a nie u ła t­
w iać ,ią n iektórym  jednostkom  z Krzywdą innych ; 
wszak u iem oraliiością  jest — obejm ow anie kilku 
w ysoko płatnych  posad — g d y  inni zepc.hani zostali 
w otohlań nędzy.

O kropna sytuftdja omeryt.ó^ i i--li rodzin  jest 
w szystkim  aż nadto znana. N ie m ożna do ostatecz­
ności n is z cz ®  obyw ateli w strzym yw aniem  napra­
w ienia krzyw dy, n ieopatrznie im  wyrządzona,;. N ie 
w olno bez naruszenia etyki m oralnej rozdrapyw ać 
duszy ludzkiej, nie m ożna nadużyw ać w ytrzym a­
łości nędzy, bo m oże to się zem ście j i a  powadze' Pan 
stwa.

P anow ie Senatorow ie zeclioą w glądnąć w  tę 
spraw ę i w poczuciu  odpow iedzialności w obec Boga. 
i społeczeństw a uchw alić uchylen ie dekretu bez 
krzyw dzących  postanow ień  (art. 11 — 25 — 81 5%
— obciążenie).

,P anow ie Senatorow ie, na W as J$jąży obow iązek 
napraw ienia krzyw dy — niej w olno W am  odw lekać 
tej p iekącej spraw y z rozpaczą i łzam i tych, którzy 
dziś są ju ż  obrazem  nędzy i rozpaczy. N iech jęk  ro ­
dzin em erytów  uciśn ionych  biedą w zruszy serca W a ­
sze — niech ich w dow y i sierćply nie złorzeczą.

Czynniki rządow e uznały fakt w yrządzenia 
krzyw dy, okazały clięe je j napraw ienia, — SSakn 
uchw aleniem  projektu  ustaw y u ją ł to we form ę rze­
czyw istego zadośćuczynienia, w rękach P anów  Se? 
liatorów  pozostaje obet-nie ostateczna wola p iz y w ró - 
cenią poczucia prawa, toj ostoi ładu i porządku, tej- 
podstaw y praw orządności dla uratowaniu prestiżu 
R zeczypospolitej.

# * #
Z pow odu w ydania dekretu listopadow ego, z .r-oku- 

1935 i projektow anej ustaw y posła Oslafinti przy 
rozw ażaniu w szyslk ich  okoliczności tow arzyszących  
je j  pow staw aniu — nasuwa sią-1 pytan ie jaka  g łęb ­
sza. przyczyna spowodować, m ogła nie załatwienie' 
dotychczas spraw y em erjtalno.j, tak ważnej ze sta­
nowiska. spol-a-znogo i pańsfw ow ego? Pp ^zastano-.- 
wianiu się nad objaw am i Codziennego życia  pytają  
■uę. ludzie, d laczego dziś, dzieje się źle w społeczeń­
stwie — dlaczego kryzys m oralny, p sych iczny i g o ­

Bacznorć en er ’c i ! Zebranie dnia 3. grudnia b. r.
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spodarczy  w  coraz siln ie jszym  stopniu ogarn ia  na­
sze życie  społeczne? Śledząc sum iennie w ypadki 
dnia z różnych  dziedzin życia  społecznego — musi 
się  d o jść do tego słusznego w niosku, że przyczyna 
tragizm u  życiow ego — dotyk a jącego  w  n a jw ięk ­
szym  stopniu em ejy tów  — tkw i w  odstąpieniu  od 
d rog i praw dy. B y  praw da zw yciężyła , na leżałoby  
przekształcić dusze obyw ateli naszego społeczeństw a 
i  w yrob ić  w  nich poczucie odpow iedzialności, od­
wagę słow a i czynu.

Trzeba um ieć w znieść się na n a jw yższy  stopień 
w yrob ien ia  w  sobie poczucia  odpow iedzialności i od ­
w ag i a p rzy  ,ich ponidey m ogą być pom yśln ie roz­
wiązywane niem al w szystkie zagadnienia społeczne, 

"bez um niejszania  czy  naruszania praw  jednostek 
w  społeczeństw ie i przełatnyw aiiia obow iązku lega l­
n ego  działania (jal. dekret z:-22. listopada 1935)* w ja ­
k im kolw iek  kierunku życia  społecznego.

C nót tyyh nie pow inno braknąć w śród tych, k tó­
rzy  są odpow iedzialn i za losy  społeczeństw a, ozy to 
za jm u ją c naczelne stanow iska państw owe, czy  to na­
leżąc do zespołu tw órców  ustaw.

N ic u lega żadnej w ątp liw ości i nie potrzebu je  
bliższego om ów ienia, że cnót nie m oże też braknąć 
tym , którym  pew na gru pa  spo-łądzeństwa powierzy la 
obron ę sw ych praw  i obronę tę z pełnym  zaufaniem  
w  ich  rę&e oddala.

Z poczuciem  toj odpow iedzialności i z pełną od 
w agą, od dwróch lat prow adzą w alkę o napraw ienie 
k rzy w d y fe i; którym  zrzeszenia em erytów  poruezyly  
obron ę ich  praw. N iestety, w alka ta dotychczas nie 
odn iosła  skutku, lecz nie z w in y  tych  którzy wal- 
czy ii o usunięcie krzyw dy w yrządzonej em erytom . 
O dw aga, uzew nętrzniająca się w cich ych  w ysiłkach 
zm agania się z przeciw nościam i i trudnościam i ży ­
c ia  codziennego jest heroieżnie w iększa od odw agi 
fizycznej, bo w ym aga bezw zględnie pew nego, stałego, 
w ytrw ałego  zaparcia  się sw ojej n ieraz jaźni, podda­
n ia  się do pew nego stopnia n ie jako m artyro log ii 
i każe przejść n iejednokrotn ie  sw oją  G olgotę.

Czyż patrząc na obecno p rze jścia  życiow e em e­
ry tów  nio m am y t-ego przyk ładu?

Ileż to liartu ducha opartego faktyczn ie  ty lko 
o  w ielką w iarę w  zw ycięstw o praw dy, w spom aga­
nej łaską Bożą, trzeba b y ło  do znie§ie,nia tych  mę- 
czarń  jak im  poddany b y ł i je s t  „em eryt zaborczy". 
Ileż nadludzkiej siły  trzeba b y ło  do zniesienia tych 
cierp ień , na ja k ie  go dekret listopadow y z r. 1935 
skazał, a n ie"upadan ia  na duchu. F aktyczn ie  m ożna 
śm iało  pow iedzieć, że w  tycli heroicznych  zm aga­
niach się z losem , ja k i m u przypadł w O jczyźnie 
okazał em eryt zaborczy  ogrom ne w yrob ien ie  spo­

łeczne i życiow ć, którego w ielu  jednostkom  naszego 
społeczeństw a brak w  decydow aniu  o los&ch obyw a­
teli państwa.

Ileż to ludzi dla braku odw agi nie działa 'spra­
w iedliw ie m im o, iż dobrze w iedzą co jest słusznym
— uznają nieraz konieczność dopełn ienia ciążących  
na nich obow iązków , a nie m ogą zdobyć się na p o ­
stanow ienie w ypełn ien ia  obow iązku, i stają  się 
o fia rą  nieszczęścia sw ojego  lub przyczyną nieszczęść 
drugich. D o śm iałej d ecyz ji zaradzenia złem u jest 
koniączną stanowczość,' brak której m oże stać się 
przyczyną w yrządzenia lub p og łęb ien ia  krzyw dy 
m oralnej czy  m aterialnej. Stanow czość decyz ji — 
oto w arunek konieczny do odw ażnie dokonanego 
czynu, brak je j zaprzepaszcza nieraz nawet przem y­
ślane, lecz na słow ach ty lko  kończące się chęci i za­
m ierzenia.

Człowiek o odwadze, g d y  jest jednostką m ądrą 
o bystrym  um yśle, o sile przekonań a p rzy  tym
0 sercu przepełn ionym  chrześcijańską dobrocią  i m i­
łością  -— w odwadze w ystąpien ia  w obron ie spraw y 
spraw iedliw ej, opartej na istotnej P raw dzie, słusz­
ności, spraw iedliw ości i uczciw ości, może, sw oją  w olę 
przeistoczyć w realny iczyn, w ykazu jąc tężyznę du­
chową.

O by te słowa zdoła ły  poruszyć w olę tych, k tórzy 
będą decydow ał i o losach em erytów  zaborczych. M y 
emei’y<M w  spraw ie tego „zagadn ien ia" em eryta l­
nego', które nie pow inno b y ło  w ogóle  zaistnieć, zro­
b iliśm y  w szystko eo do nas należało z obowTią /k u  
zwróg.ęnia uw agi na w yrządzoną nam  krzyw dę. Sta­
ra liśm y się silną w olą  i odw agą w poezuciu  odpo­
w iedzialności w obec naszych rodzin  w cielać naszą 
m yśl w  czyn, by  spoliu(S|Prorócze słowa jednego 
z naszych w ieszczów : „Z  w ia ry  w aszej w ola  wasza
— z waszej w oli ozy n wasz będzie". O by nasze sta­
rania o przyw rócen ie  pow agi uszanow ania ,,praw a
1 zw rócen ia  nam praw nabytych , k tórych  dekret 
listopadow y nas pozbaw ił, p rzyob lek a ły  się w czyn 
po stronie Izb "Ustawodawczych i zapob ieg ły  uw a­
żaniu nas za ludzi zbędnych. fN jech  odży je  zaufanie 
konieczne dla ca łego N arodu, bo — „rozluźn iono n a j­
siln iejszą  spójn ię  i na jpew niejszą  m oc w  życiu  pań­
stw ow ym  -— t. j. zaufanie społeczeństw a do czyn ni­
ków  k ieru jących  tym  żjK&W  i jedn ych  obyw ateli 
do drugich . G dyby b y ł N aród popadł w w iększą ja ­
szcze biedę gospodarczą, niż jest obecna, ale zacho­
w ał w iarę w  szczerość intenbyj, w  altruizm  i czy ­
stość* m etod, stosow anych  w życiu  publicznym , 
z większym  spokojem  m og lib y śm y  patrzeć w  p rzy ­
szłość... „N ajzdrow szym , na jpew n iejszym  i n a jtrw a l­
szym  spoidłem  w  narodzie i w  państw ie jest spra­

w iedliw ość i solidne praw o, które w ytw arza ją  twór- 
cze jzau fam e obyw ateli do w ładz i w zajem ne do sie­
bie..." „W  N arodzie tkwi naturalne odczucie i p ra g ­
n ienie spraw iedliw ości. Naw et przestępca rozum ie 
stosow anie spraw iedliw ości, chociaż dla n iego oso­
b iście jest ono przykr,^* P odryw an ie  K g o  w rodzo­
nego pragn ien ia  jest kardynalną szkodą w yrządzoną 
duszy N arodu".

P ow rotu  tego zau fan ia  spraw iedliw ości i p raw a 
dom aga ją  się em eryci zaborczy, skrzyw dzeni dekre­
tem z 22l listopada 1935 roku.

N iech interes osob isty  nie bierze g óry  nad za­
sadam i etycznym i, k tórych  każdy praw dziw y cz ło ­
w iek przestrzegać musi.

P anow ie Senatorow ie, g d y  dreszcz rozpaczy  
ch w yta  em erytów  zaborczych  w  borykaniu  się z zg o ­
tow anym  im  losem , m ie jcie  serce, — n|e p ogrąża jc ie  
ich dalszym  zw lekaniem  załatw ienia ustaw y o u ch y ­
leniu dekretu bez krzyw dzących  postanow ień  w  ot­
chłań zupełnej beznadziejności i nie skazujcie na 
dalsza nędzę. 'Dalsze obejśeie^fię z n im i jak  dotych ­
czas, b y łob y  zaniedbaniem  obow iązku zadość u czy ­
nienia słuszności żądań em erytów . Z w róćcie  em ery­
tom  uśm iech życia , którego tak okrutnie ichs pozba­
w iono.

E m eryci są w praw dzie zdani na w łasne siły  
i w łasną obronę, lecz nie osam otnieni, skoro za nim i 
przem aw ia sama praw da, która prędzej czy  później 
przechyli szalę ich  n iedoli na stronę zw ycięstw a. 
B y ła  tragedia  k on fliktów , lecz to oczyściło  zbiorow ą 
duszę em erycką i po w yładow an iu  nam iętnosłji^przy- 
szło uspokojen ie i zrozum ienie.

U m ieli ocen ić trzeźw o istotę spraw y, bo od tego 
zależała siła  w ew nętrznego natężenia zorgan izow a­
nia się em erytów  celem  stw orzenia jedn olitego  
frontu w w alce o prawo.

W ytrw a le  też — w  poln i optym izm u — zjedno­
czyli front i stworzyli zwartą organizację, zdolną 
do solidarnej obron y  sw ych  prajy i odparcia  w szel­
kich  ataków  zm ierza jących  do zniszczenia ich  egzy ­
stencji.

N ie m a beznadziejności, w łożonego trudu, gdyż 
m ają za sobą silę argum entów  uczuciow ych , m ora l­
nych i praw nych , w obec czego śm iało m ogą sp o j­
rzeć w  przyszłość.

P anow ie Senatorow ie — w W asze ręce obecn ie 
oddają cm ę ry c f załatw ienie spraw y napraw ienia 
krzyw dy i nier>^ądzą, byście  P anow ie zaw iedli ich 
u fn ość i — nie p opraw ili losu a przeciw nie p og łęb ili 
zło w ynikłe z pozbaw ienia  ich słusznych praw  n a ­
bytych , bo dlaczego i z jakich przyczyn miałoby się ’ 
stać przeciwuiie?

Wszystkim Zrzeszeniom i wszystkim emerytom w Polsce przypominamy obowiązek zorganizowania zebrań w dniu 
3. grudnia br. w mysi wskazań zawartych w „Emerycie“ z dnia 15. listopada 1937 r. Nr. 22-

Jak powinna brzmieć nowela 
0 uchyleniu dekretu

N a posiedzeniu Zarządu P olsk ich  Zrzeszeń E m e­
ry ta ln y ch  w W a rsza w iS jw  dniu 12. listopada 1937 
ustalono, żo now ela o uchylen iu  dekretu z dnia 22-go 
listopada 1935, nie naruszając postanow ień  o pełnej 
em eryturze dla M inistrów , pow inna otrzym ać na­
stępu jące brzm ienie:

U s t a w a
0 zm ianie n iektórych  przepisów , dotyczących  zaopa­
trzenia em erytalnego fu n kcjon ariu szów  państw ow ych

1 zaw odow ych  w ojsk ow ych :
A rt. 1.

U chyla  się m oc obow iązu jącą  przepisów  art. 1. 
p. 9 oraz art. 2, 3, 4 i 6 dekretu P rezydenta R zeczy­
p ospolite j z dnia 22. listopada 1935 r. o zm ianie n ie­
k tórych  przepisów , dotyczących  zaopatrzenia em ery­
talnego fu n kcjon ariu szów  państw ow ych  i zaw odo­
wych w ojsk ow ych  (Dz. Jf. R, P . N r 85, poz. 521).

A rt. 2.
W jed n olitym  tekście ustaw y z dnia 11. grudnia  

1923 r. o zaopatrzeniu em erytalnym  fu n k cjon ariu ­
szów  państw ow ych  i zaw odow ych w ojsk ow ych  og lo  
szonym  w Dz. U. R. P . z 1934 r. N r 20, poz. 160 
zm ien ionym  dekretem  P rezydenta Rz&pzypospolitej 
z dnia 22. listopada 1935 r. (Dz. U. R. P. N r 85, 
poz. 521) w prow adza się zm iany następujące:

1) U stęp  p ierw szy artyku łu  11-go otrzym uje 
brzm ienie:

„A rt. 11 (1) F unkcjonariuszow i państw ow em u
1 zaw odow em u w ojskow em u, k tóry  po n ieprzerw anej 
co  n a jm n ie j lO -letniej^służbie państw ow ej stał się 
trw ale n iezdolnym  do służby, a ponadto u tracił bez 
w łasnej w in y  trw ale co na jm n ie j 95% zdolności za­
robk ow an ia  dolicza  się p rzy  w ym iarze uposażenia 
em eryta ln ego  w  gran icach  art. 19 ustaw y n in iejszej 
30 lat do czasu służby, pod lega jącego  norm alnem u 
zaliczeniu  do w ysłu g i em erytalnej. W  w ypadkach , 
w k tórych  utrata zdolności do zarobkow ania  nio p o ­
zosta je  w  związku p rzyczynow ym  ze służbą, dolicze­
nie, o k tórym  w yżej m owa, m oże nastąpić za zgodą 
M inistra Skarbu, w yrażoną na w niosek w łaściw ej 
w ładzy  naczelnej.

2) W  art. 29 ust. 1 przepis oznaczony lit. b) o trzy ­
m uje brzm ienie:

,,b) g d y  z pow odów , podanych  w  punkcie,, a) art. 
28, stał się trw ale n iezdolnym  do praw id łow ego peł­
n ien ia  służby i u tracił p rzy  tym  co na jm n ie j 50% 
zdoln ości do zarobkow ania".

A rt. 3.
W y k o ra u D  ustaw y n in iejszej porucza się P re ­

zesow i R ady  M in istrów  i M in istrow i Skarbu.
A rt. 4.

Ustawa n in iejsza  w chodzi w  życie dnia 1-go m ie­
siąca  następu jącego po je j ogłoszeniu.

Z ostatniej chwili
D aregacja P o lsk iego  Zw iązku Zrzeszeń E m ery ­

talnych  w  osobach : D r Ig lick i, Gizella, D r ITuth, 
p łk  Jodko, K abat i D r K oneew ski in terw eniow ała  
w  dniu 24. listopada b. r. w M inisterstw ie Skarbu 
w ęplu w yjednan ia  zgody P ana M inistra na u ch y ­
lenie dekretu z listopada 1935 bez dalszego opodat­
kow ania i bez krzyw dzących  postanow ień ja k  zakaz 
zarobkow ania, skreślenie lat przyznanych  wskutek 
utraty  zdrow ia w  służbie itd.

D elegacja  poruszyła  konieczność przyw rócen ia  
podw ójnego  Meżenia lat w ojnyw św iatow ej oraz pew ­
nych  okresów  służby cyw iln e j w  m yśl art. 81 ustaw y 
em erytalnej a ponadto -uchylenia postanow ienia ści­
śle o em erytach zaborczych  odb iera jącego  im  z dniem 
1. kw ietnia 1936 r. dalszych 10% z ich nędznych upo- 
jażeń. zwłaszcza, że em erytów  tyci: pozostała t y .U v o  

nieliczna garstka.
W  im ieniu  P aila  M inistra Skarbu p rzy ją ł delffil 

g a c ję  zastępca D yrektora  D epartam entu O gólnego 
p. R akow ski, k tóry  ośw iadczył, że ob liczen ia  budże­
tow e odnośnie u cby lep ia  dekretu bez odszkodowań 
nie są jeszcze ukończone. M inisterstw o stoi na sta­
now isku kon ieczności u chylen ia  dekretu z listopada 
1935 i jest w trakcie w yszukiw ania  środków  na po­
k rycie  w ydatku  ^połączonego z uchylen iom  dekretu.

K on cep cja  zupełnego uchylen ia  podatku sp ecja l­
nego i skom ulow ania go  z podatkiem  od uposażeń 
upadla, gdyż p ow odow ałoby  to konieczność zm iany 
ustaw y uposażeniow ej, co w  obecnych  w arunkach 
nie jest wskazane.

M inisterstw o nie obstąj'e przy  zakazie zarobko­
wania.

Pan M inister p rzy jm ie  delegację  w  n a 'b liższych  
dniach wm jelu ostatecznego om ów ienia  postulatów .

DO SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW!
Ze w szystkich stron P olsk i n ap ływ a ją  do R e­

dakcji listy  pełne n iepokoju , iż w obec zb liża jące j się 
sesji Izb U staw odaw czych , na naszym  fron cie  nić? 
się nie robi, że opanow ała  nas apatia, opu ściliśm y 
ręce i zaniechali w szelkich  dalszych kroków .

O baw y nieuzasadnione, ju ż  z artykułu  z ostat­
n iej chw ili w ynika, że akcję  prow adzi się nadal i że 
czuw am y nad tym , b y  spraw a nasza przyszła  pod 
obrady  w  obecnej sesji parlam entu.

W  zeszłym  roku  m ieliśm y bardzo trudne zada­
nie a m ianow icie przekonania o słuszności naszej 
spraw y Rządu, Sejm u i Senatu.

P rzekona liśm y Rząd, k tóry  uznał konieczność 
napraw ien ia  krzyw dy, Sejm , k tóry  uchw alił usta­
wę u ch y la ją cą  dekret, pozostał ty lko  Senat.

W  roku bieżącym  w szystkie nasze zabiegi zm ie­
rza ją  do w y d ob y cia  now eli z k om isji B udżetow ej 
Senatu ponow nie na plenum  i p rzy jęcia  je j w raz 
z skreśleniem  k rzyw dzących  postanow ień  przez 
Sęnai,

Przypuszczam y, że to się stanie.
N iem a na razie pow odu do rozpaczy.

Komunikaty
Nadzwyczajne Walne Zebranie Okr. Związ­

ku Emerytów Filia Poznań odbędzie się w sali 
Ogrodu Zoologicznego

dnia 3. grudnia 1937 r. o godz. 16. 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatu. N. W . Z.
3. Komunikaty Zarządu.
4. Referat aktualny P. Prezesa Gizelii na 

temat uchylenia dekretu.
5. Uchwalenie rezolucji.
6. Wolne głosy.
7. Zamknięcie.
Na zebranie to zaproszeni zostali PP. Se­

natorowie i Posłowie .
Z A  Z A R Z Ą D :

Dr. Adwentowski A . Jaślar
sekretarz. prezes.

 ̂ DO P. T CZŁONKÓW !
Niektórzy z Szan. Członków zalegają ze 

składkami członkowskimi od szeregu nbesięcy. 
Przypominamy opieszałym ieli powinność orga­
nizacyjną i wzywamy do najrychlejszego ure­
gulowania wszelkich zaległości, w przeciwnym 
razie bylibyśmy z przykrością zmuszeni do za­
stosowania względem zalegających § 17 p. b. 
naszego statutu.

Z A  ZA R ZĄ D :
Formanowicz A . Jaślar

skarbnik. prezes.

Od Administracji
Do

wszystkich filii Okręgowego Związku Emerytów 
na Poznańskie i Pomorze.

Spisy i: nie wie Prenumeratorów czasopisma 
„Emeryt" należy nadesłać

na jpóźniej do dma 20. grm\ma 1937,
przekazując równocześnie prz madającą należność za 
prenumeratę na I. kwartał 1938 r.

Od Redakcji
Przepraszam y w szystk ich  naszych K orespon ­

dentów  i CzyLelmków, k tórych  l"=ty i zapytania nie 
zosta ły  uw zględnione w  n in iejszym  numerze.

Stało się „o z pow odu  przeciążenia R edak cji ob ­
fitą  korespondencją  oęąz z p rzyczyn y  konieczności 
b czn ych  w y jazdów  naczelnego redaktora  naszego 
pism a.

W szystk ie  za lega jące listy  zostaną u w zględn io­
ne .. św iątecznym  num erze naszego pism a, k tóry  
w yjdzfe ' dnia 15 b. m.



/Nr 23 E M E R Y T Str. 3

posiedzenia Zarządu Zw iązku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych 
w  W arszaw ie

W  dniu 12. listopada b r  od by ło  się trzecie z rzą­
du posiedzenie Zarządu Zw iązku P olsk ich  Zrzeszeń 
E m eryta ln ych  pod przew odnictw em  p. D ra Ig lic - 
Kiego, przy  udziale pp. G izelli, K abata , D ra  Hutha, 
o łk . Jodk i, Dziekana, G oepferta, D ra K oncew skiego, 
K op fta , M atuszkiew icza, M ierzejew skiego, Szkoc­
k iego, D ra W ie lgu sa  i P iekarsk iego.

N ieobecność p. Z aw ojsk iego  została uspraw ie­
dliw iona.

P o  odczytan iu  protokółu  z ostatniego posiedzenia 
i złożeniu spraw ozdania sekretarza i skarbnika oka­
zało sią, że ca ły  szereg Zrzeszeń przy jętych  do 
Zw iązku  nie nadesłał dotychczas należnych  składek, 
w skutek czego prace Zw iązku napotykają  na trud­
ności.

U chw alono w strzym ać sią na razie od p u b licz­
nego u jaw nien ia  Zrzeszeń za lega jących  z zapłatą 
i w ezw ać je  p isem nie do uregu low an ia  zaległych  
składek z podaniem  n a leżn ych  sum).

P o złożeniu spraw ozdania przez P rezyd ium  w y ­
w iąza ła  'sią dyskusja  na tem at kom unikatn  z dnia
29. października br., w ydanego pod  firm ą  „K om itetu  

'-Obrony P raw  P racow n iczych ", rozesłanego do 
w szystk ich  Zrzeszeń E m eryta lnych .

T reść tego „K om u nikatu " przytaczam y pon iże j: 
K o m ite t  

■Obrony P raw  P racow n iczych  
ul. M iodouia 11 m. 3 teł. 2-13-13

W arszaw a, dn. 29 października 1937 
K O M U N IK A T  II.

Z in icja tyury K om ite tu  O bron y P raw  P racow n i­
czych  odbyła  się dnia 27. października 1937 r. ws;pólna 
k o n feren c ja  z M iędzyzw iązkow ym  K om itetem  P ra ­
cow n ik ów  P a ń stw ow ych  p rzy  udziale zaproszonych  
kiek tórych  org a n iza cy j pracownilićtttifr ko le jow ych , 
nie należących- dotychczas do żadnego z  obu korni tc - 
-tów.

Na te j  k on feren c ji postanow iono pow ołać do ż y ­
cia  osobną K o m is ję  z  ośm iu członków , po czterech  
z każdego K om itetu  (z praw em  k oop ta cji), k tó r e j za­
daniem  będzie:

a) uzgodn ienie tez  d otyczą cych  p rzysz łe j ustaw y  
u posażen iow ej i em ery ta ln ej pracow nikóie  
p aństw ow ych  oraz

b) uzgodn ienie stanow isk  i ta k tyk i uw bec ew en ­
tualnych  p ro p o z y cy j Rządu, d otyczących  zn ie­
sienia  nadzw ycza jn ego  podatku  od ury-nagro- 
dzeń, wprowadzenia, podatku dochodow ego  
i zn iesien ia  dekretu  em eryta ln ego  z r. 1935.

R ów n ocześn ie postanow iono zobowiązać: w szyst­
k ie  orga n iza cje  w chodzące w  skład obu K om itetów  
oraz biorące udział w k o n feren cji do zaniechania, 
jak ichkoluń ek  w ystąp ień  zeien ętrznych  w ob ec Rządu, 
Ciał U staw odaw czych  i p ra sy  w  spraw ach ob ję tych  
działalnością K om isji, pók i nie zostaną przez nią do 
teg o  upow ażn ione za pośredn  ictw em  w łaściw ych  ko- 
m ite tó ie ; ponadto zobow iązano w sz y s tk ie  organ iza ­
c je  pracaunkków  państw ow ych  do lo ja ln ego  p o p ie ­
rania i w ykon an ia  uchw al K om isji.

W o b ec  teg o  K o m ite t  O brony P raw  P ra cow n i­
czych  w zyw a  w szystk ie  organ izacje w chodzące  
w  skład O gólnego  Z rzeszenia  Związków' i S tow arzy ­
szeń P un kcjonariu szów  P aństw ow ych  i Sam orządo­
w ych  Rz. P „  Z jednoczenia  K o le jo w có w  P olsk ich  
i Z w iązką  P olsk ich  Z rzeszeń  E m eryta ln ych , a b y  za­
s tosow a ły  się ściśle do- p ow yższych  uchw ał i w ten  
sposób  u m ożliw iły  za jęc ie  jed n olitego  stanow iska  
ogółu  p racow n ików  państw ow ych  czyn n ych  { em ery ­
tow anych  w  n a jżyw otn ie jszych  dla n iego  sprawach.

Na W spom n ian ej k on feren c ji pow zięto  rów nież  
jed n om yśln ie  uchw alę dom agającą  się rych łeg o  zn ie­
sienia  nadzw ycza jn ego  podatku  od w yn agrodzeń  oraz 
przyznania  pracow n ikom  państw ow ym  jed n ora zo icej 
zapom ogi. W reszcie  poddano w stęp n ej d ysk u sji pro-

'icję*, M in isterstw a  O pieki S p ołeczn ej obniżenia  
'o p o łow y  w porów naniu  z  rok iem  u b ieg łym  św iad- 

1racow ników  państivoivych  na cele  p om ocy  zi­
m ow ej.

P rezyd iu m  K om itetu .

K om un ikat ten przez n ik ogo  nie podpisany, za­
w iera ją cy  zakaz w ystępow ania  w obec Rządu, C iał 
U staw odaw czych  i p rasy  z jak im ik olw iek  postu lata­
mi w yw oła ł n a jda le j idące zastrzeżenia.

P odczas dyskusji w yszło  na jaw , że P rezydium  
Zw iązku przystąp iło  do tego K om itetu , zaw iązane­
go po W aln ym  zebraniu Zw iązku, bez upow ażnienia 
Zarządu, i zgodz-ło sią na w ydanie kom unikatu.

R ów nież zastrzeżenia w y w oła ły  artyk u ły  „B iu ­
letynu U rzędniczego — D odatek  E m eryta ln y  za m a­
rzec — październik  1937".

Prezes D r Ig lick i zapew nił Zarząd, że Zw iązek 
P olsk ich  Zrzeszeń E m eryta lnych  nie m a n ic w spól­
nego ani z B iu letynem , ani z D oda ' kiern E m ery ­
talnym , ani też z pow yższym  kom unikatom , — w y ­
w ołu jącym  zdecydow ane protesty  Zrzeszeń.

D alszą dyskusją nad tą spraw ą odroczono do 
nastąpnego posiedzenia, m a jącego  sią odbyć dnia
10. grudnia br.

U chw alono odnie.ść sią specja lnym i pism am i do 
T ow arzystw  zrzeszonych w  Zw iązku P olsk ich  Zrze­
szeń E m eryta ln ych  o urządzenie zebrań w  dniu
i. grudnia  br. i uchw alenie rezolucTli, zm ierzających  

do uproszenia Senatorów  R zeczypospolite j o załat­
w ienie za lega jące j w  Senackiej K om is ji B udżetow ej 
now eli u ch y la ją ce j dekret po skreśleniu w staw ek 
krzyw dzących  em erytów .

P rezyd ium  podało do w iadom ości, iż czyn i ze 
sw ej strony starania o uzyskanie aud iencji u P ana 
M in istra  Skarbu i poszczególnych  Senatorów  w  celu 
w yjednan ia  załatw ienia u chylen ia  dekretu.

T ra g e d ia  p o lskiego  e m e ry ta
O dnośnie artyku łu  um ieszczonego pod pow yż­

sz y m  tytu łem  w  „E m erycie", otrzym aliśm y z M in i­
sterstw a Skarbu list nastąpu jący :

M in isterstw o Skarbu 
N r D. I. 11913/Prez/37

W arszaw a, dn. 9. listopada 1937.
Do

P ana  S tanisław a H eyduck iego 
R edaktora  odpow iedzialnego w ydaw n. „E m eryt"

P o z n a ń  
ul. M atejk i 54

W  zw iązku z notatką p. t. „T raged ia  polsk iego 
em ery ta " , zam ieszczoną w  N r 17 w ydaw nictw a „E m e­

ry t"  z dnia 1. w rześnia b. r. M inisterstw o Skarbu 
stw ierdza, że n iepraw dą jest ja k ob y  em erytura  Sw ol- 
k iena w yn osiła  16 zł m iesiącznie i ja k ob y  Sw olkien  
b y ł ukończonym  praw nik iem  a natom iast praw dą 
jp st , że Sw olkien  nie posiada  ukończonych  studiów  
praw nych, a jeg o  em erytura po uw zględnieniu  
w szystk ich  potrąceń w yn osi 54 zł 15 gr netto m ie­
sięcznie.

K om unikat pow yższy  um ieszczam y nie na pod ­
stawie n icobow iązu jągego w  tutejszej dzieln icy  
art. 21 dekretu prasow ego z r. 1919 na k tóry  pow o­
łu je  się M inisterstw o Skarbu  ale na podstaw ie p ro ­
stego obow iązku dziennikarskiego.

Zaznaczam y, że artyk u ł w raz z fo to g ra fią  bosego 
nędzarza sprzedającego gazety  na u licach, nadesłany

został przez jednego z poważnych prenumeratorów 
i potwierdzony przez dwóch innych. — Informator 
nasz przypuszcza, że musi być więcej emerytów po­
dobnego nazwiska, zaś Ministerstwo Skarbu przy 
swoim sprostowaniu nie nadesłało fotografii eme­
ryta Swolkiena, pobierającego emeryturą miesięczną 
w kwocie netto 54,15 zł.

Ośmielamy sią wyrazić przekonanie',’ że powyższa 
kwota nic wystarczy również na opłacenie mieszka­
nia, utrzymanie, sprawianie odzieży, bielizny i obu­
wia i że emeryt pobierający takie uposażenie musi 
zajmować sią (jak długo zakaz pracy nie zostanie 
usankcjonowany ustawą) sprzedażą gazet na ulicach, 
co stanowi prawdziwą „tragedię polskiego emeryta, 
chociażby z nieukończonymi studiami prawniczymi".

N o w y  c ie k a w y  w y ro k  N. T . A.
z dnia 11. czerwca 1937 r. L. Rej. 3590/35 — w sprawie oficerskiego dodatku funkcyjnego za czas oddania do dyspozycji.

W  ostatnich  latach w ysyłan o bardzo w ielu  o f i ­
c e r ó w  czynnych  na em erytu ry  w  drodze oddaw ania 
ich  n a jp ierw  do d ysp ozycji D ow ódców  D. O. K . lub 
M . S. W . na okres 6 m iesięcy, po czym  następow ało 
•spens jonow anie.

P rzez czas pozostaw ania  w  d ysp ozycji nie w yp ła ­
c a n o  odnośnym  o ficerom  dodatku fu n k cy jn ego , k tóry  
bezw arunkow o im  sią należał. Zażalenia do M. S. W . 
n ie  odn osiły  skutku.

Jeden  z poszkodow anych  w  pow yższy  sposób o f i ­
c e r ó w  zaskarżył decyzją  M. S. W . do N. T. A . i u zy ­
skał orzeczenie, iż naięzy m u sią dodatek fu n k cy jn y  
za czas pozostaw ania  w  d yspozycji.

M. S. W . po przedłożeniu  pow yższego w yroku  
w ydało  ponow nie decyzją  tej sarnęj, treści, iż za czas 
pozostaw ania  w  d ysp ozycji n ic przysługuj<*7ofice- 
.rowi dodatek fu n k cy jn y .

P oszkodow any w niósł ponow ną skargą do N. T .A . 
Jitóry po je j  rozpatrzeniu  w ydał nastąpujący

w y r o k :
W  IM IE N IU  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J

N ajw yższy  Trybunai A dm in istra cy jn y  w  skła­
d z ie  (następu ją  nazw iska przew odniczącego i sę­
d z ió w  oraz protokolanta) w  spraw ie ze skargi . . . .
.  na orzeczenie Ministerstwa Spraw
"W ojskow ych  z dnia 11. m arca 1935 N i 5600 (ilod. sł.) 
W . U p „ w  przedm iocie dodatku służbow ego, — 
w  myśl art. 72 rozporządzenia P rezydenta  R zeczy­
posp o lite j z dnia 27. października 1932 (poz. 806 Dz. 
Ust.) na posiedzeniu  n iejaw n ym  dnia 11. czerw ca 
1937, po w ysłuchan iu  spraw ozdania sędziego spraw o­
zd a w cy  —
uchyla zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z pra­
wem, a zarazem zarządza zwrot wniesionej opłaty.

P o w o d y
N a jw yższy  T rybu n a ł A d m in istra cy jn y  w yrok iem  

z dn ia  31. gru dn ia  1934 w  spraw ie L. R ej. 4292/33 ze
s k a r g i .......................na orzeczenie M inisterstw a Spraw
W o jsk o w y ch  z dnia 23. m arca 1933 w  przedm iocie 
dodatku  służbow ego u ch y lił zaskarżone orzeczenie, 
ja k o  n iezgodne z ustaw ą a to na tej podstaw ie, że 
u chw ala  R ady  M in istrów  z dnia 5. sierpn ia  1926 (Dz. 
R ozk. poz. 225) nie p rzew idu je  oddania o ficera  do dy­
sp ozy c ji, jak o  pow odu  w y łącza jącego  pob ieran ie  do­
datku  służbow ego, jak  rów nież nie m a podstaw  praw  
n y ch  do uw ażania przydziału  o fice ra  do dysp ozycji

D ow ódcy  D. O. K . za rów noznaczne z pozostaw ieniem  
o ficera  bez i>rzydziału służbow ego w  rozum ieniu  
p. 1 § 3 uchw ały  R ady M in istrów  z dnia 5. sier­
pn ia  1926.

W  w ykonyw an iu  pow yższego w yroku N a jw yż­
szego T rybun ału  A dm in istracy jn ego  M inisterstw o 
Spraw  W josk ow y ch  z pow ołaniem  sią na art. 89 p ra ­
w a o N ajw yższym  T rybun ale  A dm in istracy jn ym  
z dnia 27 października 1932 r. (Dz. Ust. poz. 806) w y ­
dało nowe orzeczenie z dnia 11 m arca 1935 r. Nr. 5600 
(dod. sł.) W . up„ k tórym  roszćzonie skarżącego 
o przyznanie mu dodatku służbow ego oddaliło  na tej 
podstaw ie, że skarżący nie ty lko  b y ł oddany do dy ­
sp ozycji dow ódcy  O kręgu K orpusu , lecz rów njeż p o ­
zostaw iony bez przynależności służbow ej, co M in i­
sterstwo uw aża za rów noznaczne z pozostaw ieniem  
bez przydziału  służbow ego i że do czasu przeniesie­
n ia w  stan spoczynku skarżący żadnych  czynności 
służbow ych nie pełnił.

Pow yższe orzeczenie M inisterstw a Spraw  W o j­
skow ych  zostało zaskarżone do N ajw yższego T ry ­
bunału A dm in istracyjn ego.

W ładza  pozw ana w  odpow iedzi na skargą w nosi 
o oddalenie skargi, jak o  nieuzasadnionej.

R ozpatru jąc sprawą n in iejszą  na posiedzeniu 
n ie jaw n ym  w  m yśl art. 72 praw a o N ajw yższym  T ry ­
bunale A d m in istracy jn ym  z dnia 27 październ ika 
1932 r. (Dz. Ust. poz. 806), N a jw yższy  T rybun ał A d ­
m in istracy jn y  rozw ażył, co następu je:

Skarżący podnosi przede w szystkim , że w ładza 
pozw ana zaskarżonym  orzeczeniem  naruszyła  posta­
now ienia  art. 89 praw a o N ajw yższym  T rybunale  
A d m in istracy jn ym  z dnia 27 października 1932 r. 
(Dz. Ust. poz. 806), gdyż w brew  Sentencji w yroku  
N ajw yższego T rybun ału  A dm in istracy jn ego  z dnia 
31 grudnia  1934 r. i zapatryw aniom , zaw artym  w uza­
sadnieniu tego w yroku , w yda ła  w  m iejsce u ch y lo ­
nego przez N a jw yższy  T rybu n a ł A dm in istra cy jn y  
orzeczenia now e orzeczenie w  treści sw ej zgodne 
zupełnie z u ch y lon ym  orzeczeniem , a sprzeczne z za­
patryw aniam i, w yrażon ym i w  w yroku  N ajw yższego 
T rybunału  A dm in istracyjnego,

Zarzut pow yższy  N ajw yższy  T rybun ał A d m in i­
stra cy jn y  uznał za 'oa lk ow icie  uzasadniony, gdyż 
w  m otyw ach  sw ego w yrolca N a jw yższy  T rybu n a ł A d ­
m in istracy jn y , p ow ołu jąc  sią na ustalone ju ż  swe 
stanow isko, w yrażone w  w yrokach  z dnia 8 m aja  
1930 r. w  spraw ie L. R ej. 3254/27 ze skargi D r Jahna

i z dnia 31 styczn ia  1932 r. w  spraw ie L. R ej. 346/30 
ze skargi S. Idzika, uznał, ze o ficer, oddany do dy ­
sp ozycji D. O. K „  nie przestaje b y ć  oficerem  w  służ­
bie czynnej, że dalej u chw ała  R ady  M in istrów  z dnia 
5 sierpnia 1926 r. nie przew iduje oddania o ficera  do 
d yspozycji, jak o  pow odu w y łącza jącego  pobieran ie 
dodatku służbow ego i że wręgzcie nie m a podstaw  
praw nych  do uw ażania przydziału  o fice ra  do dyspo­
zy c ji D. O. K . za rów noznaczne z pozostaw aniem  o f i ­
cera bez przydzia łu  służbow ego w  rozum ieniu p. 1 
§ 3 uchw ały  R ady  M in istrów  z dnia 5 sierpnia  1926 r.

Zam iast ścis łego zastosow ania sią w  now ym  orze­
czeniu, w ydan ym  w  w ykonaniu  w yrok u  do pow yż­
szych zapatryw ań N ajw yższego T rybunału  A dm in i­
stracy jnego , a to w  m yśl kategoryczn ych  postano­
w ień art. 89 praw a o N ajw yższym  T rybunale  A d m i­
n istracy jnym , w ładza pozw ana w ydała  w  m iejsce 
u chy lon ego przez N a jw yższy  T rybun ał A dm in istra ­
cy jn y  now e orzeczenie, zupełnie zgodne z uchylonym , 
p oda jąc jedyn ie  nowe uzasadnienie praw ne sw ego 
stanow iska.

W  tym  stanie rzeczy N ajw yższy  T rybun ał A dm i- 
n istracyny, nie w chodząc w  rozpatrzenie pozostałych  
zarzutów  skargi, jako  w  tyin stanie rzeczy nieistot 
nych, u ch y lił zaskarżone orzeczenie, jak o  niezgodne 
z prawem , oraz na podstaw ie art 95 praw a o N a j­
w yższym  T rybunale  A dm in istra cy jn ym  zarządził 
zw rot opłat skarżącem u.

W arszaw a, dnia 11 czerw ca 1937 r.
P odpisy .

P rzypuszczam y, że poszkodow any oficer, op iera ­
ją c  sią na pow yższym  w yroku  w niesie skargą do 
zw ykłego Sądu o przyznanie odsetek i kosztów  za 
czas zw łoki i że inn i poszkodow ani oficerow ie , a jest 
icli około  4.000 w niosą  do M. S. W . p rośby  o w y p ła ­
cenie zatrzym anych  n iepraw nie dodatków  fu n k cy j­
nych  za czas pozostaw ania  w  stanie d yspozycji, — 
pow ołując, sią na pow yższy  w yrok  N. T. A .

„W  spokojnym, niedrogim mieście wojew. 
kieleckiego, jest okazyjnie do sprzedania do- 
mek 4 - izbowy murowany z placem 2.400 m2 
częściowo zadrzewionym. Zgłoszenia pisemne 
„Stowarzyszenie Emerytów, w Jędrzejowie kie­
leckim, 11 listopada Nr. 38.“
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Listy z  kraiu
CHOJNICE:

O dbyte u nas ostatnio zebranie em erytów  dało 
należytą  odpraw ę w ich rzyoie lśk icj robocie  n ie jak iego  
p. U rbana M arkow skiego z Tczewa, k tóry  w listAch 
do rozm aitych  Stow arzyszą!! tw ierdził, iż na żebra­
nin w^Cihojnicacdt w dniu 23. październ ika b. r. za­
pad ła  uchw ala  o konieożnoSeł utw orzenia now ego 
Zw iązku E m erytów  na Pom orze.

L iczn i niówr/y stw ierdzili, żć podobna uchw ała 
n iety lko nie zapadła, ale że w niosek p. M arkow skiego 
idąyyisw tym  kierunku zost-al ż oburzeniem  odrzu­
cony, zwłaszcza, że Zw iązek E m erytów  w Poznaniu  
obejm u je  statutow o W ojew ództw a  Poznańskie i P o ­
m orskie i że należą do n iego na jliczn iejsze pom or­
skie skupienia em erytów  ja k  Toruń, Grudziądz§,Gdy- 
nia, C hojnice, część B ydgoszczy , poza tym  N ow e 
M iasto, W ięcbork , Lubaw a i Tuchola. — N ie w ia ­
dom o w ięc kogo p. M arkow ski zamierza- reprezento­
w ać U fSPom orzu?

Podnoszono rów nież, że p. M arkow ski nie ty lko  
nie nadaje się na organ izatora , ale słabo orien tu je  
si<| tak w  spraw ach em erytalnych , .jako też w ogóle;. 
■sMlząc bow iem  na zebraniu i słuchajśtp p ó łtora go ­
dzinnego praem ów ienia na tem at zabiegów  o udliy- 
lenie dekretu, po zakończeniu przem ów ien ia  zain- 
terpelowitl referenta  o przebieg  a k c ji o uchylen ie  
dekretu.

Zebrani stw ierdzili, że u ięłdopuszozą do ja k ie g o ­
kolw iek  rozb ijan ia  * jed n olite j organ izacji em erytów  
istn ie jącej na ziem iach zachodnich.
GRUDZIĄDZ:

'- ,N a  ostatnim  zebraniu naszego Zrzeszenia uchw a- 
lon o : dom agam ?się bezw arunkow ego n atychm iasto­
w ego uchylen ia  dekretu z listopada 1935 bez ja k ich ­
k olw iek  dalszych pokrzyw dzeń em erytów , w dów  i sie­
rót, zniesienia podatku spećja lnego, przyznania  do­
datku droży/uianfego, a zarazem  w yrażono przeko­
nani^1,• że em erytów  obow iązu ją  te ustaw y, które ob o ­
w iązyw a ły  w  czasie ich  p rze jścia  na em erytury. — 
N a fundusz prasow y „E m eryta " zebrano 7,12 zl.

Zebraniu ' przew odn iczył p. T a la sk a ,p ek reta rzo - 
w al p. Szatkowski.
STANISŁAWÓW:

U rząd P ocztow y  Stanisław ów  1. w yp łaca ł em ery­
tom  państw ow ym  zam ieszkałym  w  grom adzie R yń  
em erytury  listopadow e dopiero w dniach 6, 8 i 9-go 
listopada b. r. pom im o w yraźnego polecen ia  M in i­
sterstw a 'Skarbu, by* wy*plata nastąpiła  n a jpóźn iej
2. listopada.

Ta ki eBlakoe ważenie nędzy ludzkiej w yw oła ło  ła t­
wo zrozum iale rozgoryczen ie , zwłaszcza, że sklepy, 
nie otrzym aw szy w w łaściw ym  czasie iswoich należ’-1 
ności zam knęły em erytom  kredyt, co spow odow ało, 
iż uboższe rodziny  m usia ły  przez k ilka dni głodow ać.

P rosim y  o poruszenie gdzie należy, by  podobne, 
lekcew ażenie w przyszłości się ni,Pi pow tórzyło . 
LIMĄNOWA:

Nasze h istoryczne m iasto, w sław ione bohater­
skim i w alkam i o n iepod ległość i w olność naszej O j­
czyzn y  („Ostatni raport pod L im anow ą"), posiada 
licznejezereg i em erytów  dochodzą<g do 290 osiad łych  
luG odzin , jednakow oż zaledw ie % 'z nich poczuwa się 
do obow iązku należenia do organ izacji em erytów  
ob jęte j „P ow ia tow ym  Zw iązkiem  E m erytów ", ja k ­
kolw iek  pom iędzy nie należącym i do Zw iązku są 
ludzie, dla k tórych  kilkudzieaięciugroszow aiigkładka 
n ie -rob iła b y  żadnej różnicy.

W iem y, że w innych  miejsęwwośeiaeh ca ła  in te li­
g en cja  em erycka skupia s:ię. w Zrzeszeniach E m e­
ryck ich  stw ierdzając sw oim  należeniem  zw artą i ko­
nieczną solidarność do ońrony praw  nabytych,’ m nas 
przeciw nie, ci, k tórzy  m og li by  najskuteczn iej przyj:' 
czyn ić się do obron y  -praw , ch ow ają  się po kątach 
i nie reagu ją  na uw iadom ien ia  o zebraniach, o ist­
nieniu  w łasnej prasy, o poczynaniach  naszej repre­
zentacji, — czekają-hż inni coś dla nich zrobią.

P rzesy łam y Szanow nej R edakcji spis tych  osób, 
które bez nszozerbku dla siebie i sw oich  rodzin  m og ły  
by  należeć do Zw iązku i pop ierać je g o  dążenia.

M oże Szanow na R edakcja  znajdzie sposób do 
w zruśzenia ludzkich  ^ u  m ień i pobudzi je  do w spół­
p ra cy  i solidarności, — gd yż  nasjze sposoby ju ż nie 
.skutkują. —  M oże m ożna by  og łos ić  ten spis w „E m e­
ry c ie "  i w ykazać; tych, k tórym  za m ało obcięto?

(Odp. R edakcji: Środek by łby  zći ostry, należy 
p róbow ać w p łyn ąć na n ich  przez osobiste zetknięcie 
się).
JAROCIN:

W  dniu 20. listopada br. od by ło  się u nas przy* 
szczelnm  w ypełn ionej; sali p. H offm an a  nadzw y­
cza jne ządraniefem erytów  pod przew odnictw em  pre­
zesa F ilii  m ie jscow ej p. Jankow iaka.

A k cję  S ta łe j D elegacji Zrzeszeń E m eryta lnych  
o uchylen ie dekretu referow ał prezes i O kręgow ego 
Związku p. Gizolla, k tórego w yw odów  słuchali ze­
brani z w ielkim  zainteresow aniem .

P i^ logent w yrazi! przekonanie, że dekret- z listo­
pada 1937 r. zostanie u ch y lon y  w nadchodzącej sesji 
zw ycza jnej i że nie m ożna poddaw ać śiA irozpaczy
i-^ lorzęczeniom , że raczej natęży skupić się i jedn o­
czyć w organ izacji, gdyż zjednoczeni zdołam y nape- 
wno uzyskać popraw ę bytu.

P o  uchw aleniu  rezo lu cji w yraża jących  kon iecz­
ność uchylynia  dekretu, podnoszono najrozm aitsze 
bolączki,jJjak zniżki kole jow e i pom oc lekarska dla 
rodzin am ęrytów , sp ecja ln i®  kolojarzĄ' zaś narzekali, 
ż.o pom im o w płacenia  ju ż  daw no pieniędzy na depu­
tat opalow y, iiie inogĄ doczekać się w ęgla, gdyż 
D yrek cja  k ole jow a  dotychczas, n.ie. w ydala  odpow ied­
n iego zarządzenia.

N aczelnik stae.ji w Jarocin ie  zaoferow ał n iektó­
rym v,elliery*to:ui w ęgiel bezw ratośeiow y, którego brać 
n ic  m ogli- pim-r/ą w ięc o in terw encję w O. D. K. 
w  spraw ie przysp ieszen ia ’ w ydan ia  opalu.

JASIEŃ:
W  słow ach ' p rostych  składani Szanownej, R e­

dakcji za niestrudzoną pracę*, serdeczne podzięko­
wanie.

B ędąc prenum eratorem  „E m ery ta " czytu ję  go 
chętnie i  często i podziw iam  W aszą n iespożytą 
energię.

P ob ory  w  P olsce  nie b y ły  n igd y  w ygórow ane, 
jakkolw iek  k-h rozpiętość b y ła  w ielka. Pensja urzęd­
nicza była więcej jak skromna, nie stojąca w sto­
sunku proporcjonalnym ani do stawianych urzędni­
kom wymagań ani do kosztów utrzymania. Roz­
piętość poborów krzywdzi całą falangę najniższych 
urzędników, tych właśnie najbardziej przeciążonych 
pracą. C zekam y z zapartym  oddeelJem sesji se jm o­
w ej — ona pow inna pr^ynieiĘc nam  zadośeiićzynie- 
nie, osuszyć Izy nasżre i dzieci naszych. M oże na­
reszcie w  ku ltura lnej P olsce  zapanuje praw orząd­
ność i uszanow anie praw  nabytych . W ted y  będzie­
m y  siln i zw arci ku pożytkow i O jczyzny, — od ­
porn i na zakusy naszych w rogów  i stańiem y zw ar­
tą m asą w  obron ie J e j ca łości i g ra n i^ Ą

P rzy  zb liża jące j się 4ę!sji sejm ow ej, która  m a 
zaw ażyć na sza li- naszej egzysten cji staw iam y ka­
tegoryczne żądania:

1) Uchylenia krzywdzących i nieprzemyślanych 
dekretów  z roku 1935 niezależnie od now ego p ro ­
jek tu  ustaw y em erytalnej.

2) Przywrócenia wszystkim dotychczasowym 
emerytom praw jakie im już indywidualnie zostały 
przyznane praw om ocnym i dekretam i em eryta lnym i 
na zasadzie ustany z dii. 11. X II. 1923.

3. Stanowczego podwyższeniafctawki minimum 
egzystencj" ze 100 zł. na 150 zł. p op iera ją^  żądanie 
nienormalnymi stosunkami i systematycznym wzra­
staniem drożyzny artykułów żywnościowych w ostat­
nich dwóch latach.

4) Wydanie zarządzenia, mocą którego wierzy­
ciel nie mógłby zająć pobory emerytalne n x/5 części 
poniżej minimum egzystencji 150 zl.

L eży to w  interesie n a jb iedn ie jszych  fu n k c jo ­
nariuszy  em erytow anych . W iem y  przecież, że dłńgi 
urzędnicze pow sta ły  na ■ skutek nędznych poborów  
w  stosunku do istn ie ją ce j drożyzny.

Punkt 3 i 4 t. j. minimum egzystencji jak rów­
nież zajęcie poborów emerytalnych drogą egzekucji 
w 1/5 części są sprawami niecierpiącymi zwłoki, pie­
kącymi i ważnymi dla całego ogółu emerytów — 
dlatego upraszam y uprzejm ie o poruszenie te j spra­
w y przez pp. posłów  na na jb liższe j sesji, ew entual­
nie należało b y  się zw róoiń  do P ana M in. Skarbu 
K w iatkow sk iego  z prośbą  o w ydan ie , odpow iednich  
zarządzeń.
KRAKÓW:

Zarząd K o la  Z. Z. K . w  K rakow ie zw rąca się 
n in iejszym  z uprzejm ą prośbą o um ieszczenie w Szan. 
p iśm ie następu jącego kom unikatu:

D nia 18 listopada br. o godz. 10-ej od by ło  się 
zgrom adzenie em erytów  k o le jow ych  w dom u w ła ­
snym  ZZK . w K rakow ie  przy ul. W arszaw skiej 17 
pod przew odnictw em  kol. Pjellara, na  k tórym  delegat 
Zw iązku Zrzteszeń E itiefytów  w W arszaw ie kol. K a­
bat zdał spraw ozdanie z dotychczasow ej ak cji w ob ro ­
nie em erytów , kol. tSąćzek zdał obszerne spraw o­
zdanie z d elegacji u P. M in istra  Skarbu w spraw ie 
co fn ięcia  dekretu krzyw dzącego em erytów . WyCz%V 
p u jąey  tó fe ra t  o -obecnej sytuacji zda! kol. M ostek.

W  dyskusji przem aw iali koledzy Jvrw uwieź. M gr 
O plus ii, Janas i inni, w skazu jąc na .nędzę; w  ja k ie j 
się em eryci znajdują.

zakończenie rzostała .-uchwalona., następu jąca  
R E Z O L U C J A :

Zgrom adzani em eryta k o le jow i dnia 18. listopada 
br. w K rak ow ie  u chw ala ją :

1) Z uw agi że dekret -Dz. Ust. Nr. 95 z dnia
7. X I i 1935 r. w ydan y  został jed yn ie  przez R adę M i 
nistrów , bez oparcia  się o dekret P . Prezydenta 
Dz. Ust. N r .R S  z d n ia '22. X I.' 1935 r„ em eryci kole­
jo w i ob jęc i pierw szym  dekretem , dom agajm -się u ch y ­
len ia krzyw dzącego zarządzenia tegoż dekretu z w aż­
nością od 1. IV . 36. P otrącone za tenteżas niesłusznie 
o Yi vręrzQŚó\wysługi em erytalnej służby zaborczej 
zaopatrzenia w in n y . w ca łości b y ć  zwrócone.

2) N ałożony od 1. X I I . 1985 r. podatek specja lny  
obciąży ł nadm iernie; zaopatrzenia emery*talne k ole­
jow e. P oniew aż zarow no pracownicy* sam orządow i, 
przedsiębiorstw  P.aństw. i M onopol. (M ościce, Sa­
liny, M onopol spiry*t. itd.) otrzym u ją  ju ż podw yżki 
'tytu łem  zw rotu w płaconego podatku ^specja lnego, 
.'przeto em er£fń-'iip.iwiększego przedsiębiorstw a P ań ­
stw ow ego jak im  jest P K P , dom agają  się rów nież 
zw rotu potrącon ego podatku specjalnego.

Z uw agi na w zrasta jącą  gw atlow nieTdrożyznęj 
w yp lata  zarów no różnicy ' R zaopatrzenia em eryta l­
nego ja;k rów nłęż' i podatku specja lnego nastąpić 
w inna n iezw łocznie jeszcze  w roku bieżącym.

.?ł3) Z uw agi na odrębnej-upraw nienia em erytów  
k ole jow ych , ^zgromadzenie w zyw a Prezydium  K om i­
tetu M iędzyzw iązkow ego łącznie zffienti-alam i Zw iąz­
ków K o le jow y ch  do nadzw ycza jnej p racy  dla odzy-. 
skania dotąd zaprzepaszczonych n abytych  praw  i n ic 
og lądan ia  się na postępy pracjŁCial ustaw odaw czych, 
od których  U staw ą E m erydainą z 8. V II . 1929 r. 
zostali erttęryji k o le jow i w ydzieleni.

sekretarz: przewód n ieząey:
L eopold  Stawarz* H enryk  P ellar

Odpowiedzi Redakcji
Zrzeszenie Emerytów w Dębicy*: Prosimy* uprze.j 

m ie zw róeię się.z zapytaniom  w prost do Zw iązku P o l­
skich Zrzeszeń  E m eryta ln ych  w W arszaw ie. W  cza­
sie w yp isyw an ia  tytu łów  Zrzeszeń przy jętych  do 
Związku, tam tejsze Zrzeszenie w liści e jcz lon k ów  n ić  
figurow ali).

W  num erze 17 „E m eryta " w ym ien iliśm y te Zrze­
szenia.; które w  swoim czasie zg łos iły  przystąp ien ie  
do F ederacji na nasze ręce.

WPan Ciechanowski: W ym ien ion ych  pism  u nas 
dostać nie m ożna. O budżecie iiiy ś lim y  ju ż od dawna-

Rzeszów Ldz. 117/37: N ieaktualne, n ie zam ieŚćimy*.
WPan M. W. Drohobycz: P raw dopodobn ie do- 

zm iany ustaw y em eryta lnej narazie nie p rzy jd zie . 
U stawa z r. 1923 w zgl. je j poraczególne przepisy  nie* 
m ogą b y ć  obecn ie kw estionow ane, — ani też zacze­
piane.

WPan Józef Kalisz: P ostępow an ie w ładz w y
m iarow ych  n iezm iernie ciekaw o. Z w racam y u w a g ę  
na ąrty*kul: „Luźne u w a g i" 2) zamieiMezony w „E m e­
ry c ie " NrUŚ2jz dnia 15. listopada b. r.

W ed łu g  naszego zdania należy  wytoozytó prze­
ciw ko Skarbow i Państw a-.pow ództw o przed zw yk łym  
Sądem O kręgow ym  o zapłatę ściągn iętej sum y w raz 
z odsetkam i od  czasu ściągan ia  i kosztam i postępo­
w ania dw ukrotnego przed N T A  oraz kosztam i sporu  
a to na podstaw ie w yrok u  N. T. A ., k tóry  w  ty m  
w ypadku  jest na jm iaroda jn ie jszy .

P roces zakońezyćSśię m n ą , na p ierw szej rozpra - 
wie„gdy*ż nie potrzeba oprócz w yroku  N T A  żadnych  
dalszych dow odów .

środ k i egzekucy jne z w yrok u  sądow ego są 
W P a n n  znane.

Nowy Tomyśl: Z aw iadam iam y uprzejm ie, że- 
liczba prenum eratorów  w  ostatnich  m icsiącacji zna­
cznie w zrosła.

O dnośnie rezolu cji, stosu jem y się ściśle do jedno 
g łośn ej uchwały* - Szanow nego Zebrania  wymażonej 
w końcowymi zdaniu ustępu 1) —  (kosz i krótka  od ­
pow iedź).

O dnośnie punktu 2) odnośnetkroki są poczyn ion e ,
WPan Szczerba ul. Sobińskiego: Z alicza  się tydko 

czas stw ierdzony przez B iu ro  H istoryczne. —  W  pew ­
nych  w ypadkach , w  który*ch p rzy  zaliczonym  do w y ­
sługi czasie istn ieje  pew na n iepoliczalna nadw yżka 
k iiku  m iesięcy, okres 62 dni m oże stanow ić poważną 
zm ianę w  w ym iarze, gdyż e z as o k r e s j  (chociażby 1 -g o  
dnia) ponad 6 m iesięcy  l ic z y  się za c a ły  rok.

WPan L. R. Lwów: Tak. W p rost do K om itetu  
K rzyża  N iepod leg łości W ai&żawa, A l. Jerozolim skie- 
nr 1, — przy  dołączeniu  dow odów  i zaświadczen.

B liższych  in fo rm a c ji i odpow iedn ich  form u la rzy  
udzieli napew no na m ie jscu  przew odniczący  M.S.O. 
■■ K ochanow sk iego 95. — M oże i s t n i e  tam  również, 
jak iś  m ie jscow y  K om itet, o czym  nie w iem y.

Stanisławów: N ie potrzeba brać t-ak na g o rą co . 
To, co upzynilo Sto warz. Iw ow skM  nastąpiło po p oro ­
zum ieniu się z nam i i b y ło  zupełnie celowe.

WPan Barancew: Zdania  adw okatów  w  tej spra­
wie są rozm aite, jeże li jednak  dw aj w yp ow ied zie li 
się zgodnie, iż skarga P ana  nie ma w idoków  p o­
wodzenia, nie radzim y j^ j w s zc^ n a ć , na leży  odeze- 
kań na załatw ienie u chylen ia  dpkretu.

L. Z. L. 14: M am y w szelkie dane do przypuszczeń,, 
iż to się da uzyskać.

Zw iązki .czynnych  urzędników  nie- za ję ły  do­
tychczas w Maszej spraw ie zdecydow anego stano 
wiska.

W  spraw ach ogóln ych  działam y w spólnie.
WPan Dr Markowski: Postu lat zaliczenia do­

centom  U niw ersytetów  do w ysłu g i i do emerytury* 
w ch w ili m ianow ania : icrh profesoram i ca łe g o  
< zasu docentury, uw ażam y za zupełnie słuszny i uza­
sadniony.

O tej spraw ie pam iętam y i dzięku jem y za zw ró­
cen ie  uw agi. O innych  poruszonych  tem atach p isa ­
liśm y ju ż kilkakrotnie.

WPan Csadek: P oruszonasp fzez W P an a  tem aty 
są słuszne, rozw ażam y je  na naszych zebran iach  
Stale. Za uznanie dziękujem y.

Augustów: p r a w d o p o d o b n ie j „K om itet Obrony* 
P raw  p ra cow n iczy ch " nie m a n ic w spólnego z „L i­
gą  O brony P ra w  C złow ieka".

Zastrzeżenia słuszno,- w y jaśn ien ia  na innymi 
m iejscu  n m j® zęg o  num eru.

Mielec: Odezwa K om itetu  z 29. X . 1937 n ie m a 
dla a k cji naszej żadnego znaczenia i  p rzeszkodzić 
je j n ie 'm oże .

Andrychów: D zięku jem y za nadesłanie odpisu . 
— Takie Jpjame refo luń ję  otrzym ali nasi członkowie- 
U zaskarżyli je  do N. T. A . Spodziew am y się, że zo- 

fetaną ong uchylone.
Rectus: Nie skorzystam y.
WP. R. K. Wołomin: D otychczas spraw a p od w ó j­

nego zaliczenia tej służby w  zawieszeniu. — Z ch w ilą  
uehylenia dęliretu zaliczenie stan ieA fę aktualne.

WPan Zdzislau S.: Zupełna racja , ale n ie po 
trzeba brać w szystk iego do- siebie.

Nie dziw im y się tym,' k tórzy  p rób u ją c  w szelk ich  
środków  przez dwa lata, n ie. m ogli tra fić  do ob o ję t­
nych  i opornych.

Z licznych  korespondencji znam y w ypadki, w  któ­
ry ch  ostrzejsze w ystąpien ia  b y ły  koniecznością.

l^otrzeba zrozum ieć tych, któazy pośw ięeąjąrćały  
sw ‘ .j czas,-sw oje ' zdrow ie, w szystkie siły  i środki na 
przekonanie o konieczności solidarnego postępow ania 
jednak bez skutku.

Zsipatryw ań W P an a  nie podziełam yi
WPan Myśliński: Podane przód k ilkom a ty g o ­

dniam i przez codzienną prasę w arszaw ską rzekome- 
staw ki przyszłego,, podatku specja lnego od 155 zl. 
w zw yż na %% itd. aż do 1l% ;są  n ieścisło i pozostaną 
ty lko pogłoskam i, d latego nim i się nie zajm ujem y."

W pau Jagodziński: C cnlrala-.Zw iązków  Emery-. 
ta lnych  nie istnieje. M em oriał, który W pan  k ry ty ­
kuje, wniesiony* ‘ -został sam ow oln ie przez pewną 
osobę, (?‘o zostało w ytknięte na posiedzeniu Zarządu' 
Zw iązku P olsk ich  Zrźeszen E m erytalnych .
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